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Rozum mężczyzną, białogłową afek t 

tylko rządzi ; oraz kocha, oraz niena­

widzi; nie gdzie r ozum, a le gdzie 

afekt, tam wszystk a. 

ALEKSANDER FREDRO 



Pierwsza wersja komedii powstała w 1826 /27 i miała tytu ł „Niena­
wiść mężczyzn" . W późniejszym ok resie przechodziła różne metamorfozy 
i ostateczny kształt otrzymała w 1832 r., po czym jako „Magnetyzm se rca", 
dcczekala się prapremiery na scenie lwowskiej 15 lutego 1883 roku. 
Obsadę stanowili: Anna Saalowa - Dobrójska, Witalis Sm ochowsk i -
Rac'cst, Aniela Starzewska - Aniela, Apolonia Kamińska - Klara , Leon 
Rudk iewicz - Albin i Antoni Benza - Gustaw. Jak relacjonował „Ku r­
iE:r Warszawski" (1834, nr 294) „Sluby" niezmiernie się podobaly przez 
i:;elne przyjemności dialogowanie". Weszły też od razu do żelaznego re­
pertuaru teatru lwowsk iego, a niebawem trafiły do reszty cwłowych 
scea w kraju . W dużym stopniu i:;rzyczynili się do tego wykonawcy 
i:;cszczególnych ról tej uroczej komedii, k;tórzy - trzeba stwierdzić -
z początku nie zawsze dawa li sobie radę z pięknym dialogiem utworu, 
wydobyciem odi:;owiedn iego nastroju i atmosfery staropo lskiego dworku, 
czy - misternie nakreślonymi przez autora postac iami. Ażeby wysta­
wić „Sluby panieńskie", należało mieć należyty;:h odt,Nórców Gustawa 
i Anieli, Radcsla i Klary, nie przygodnych, a predestynowanych do tego 
przez swoje warunki zewnętrzne i p:ękną dykcję. Według Władysława 

Bcguslawskieeo bowiem „Anielę trzeba odnaleźć w sercu, Klarę w stu­
diach odwzorcować". Dlatego z początku grano je jak w każdej irncej 
kc.-:'edii, musiały bowiem budzić grom1<i śmiech, osiągany najczęt:iej 

1;::i c'rodze buHonady czy przeróżnych kawałów . Taki sposób traktowa­
nia postaci był jak najzupełniej niezgodny z intencjami autora. Swiadczy 
o tym reakcja Fredry, który zaproszony przez Jana Nepomucena No­
wa~·cwskiego na przedstawienie „Slubów pan ień skich" we Lwowie w 
reku 1865, ujrzawszy jego syna Lecha w roli Albina , jak ten, ku ucie­
sze galerii, wyciska! wodę (niby łzy) ze zmoczonej uprzednio chuste~zk i, 

ostentc:cyjnie opuścił salę i więcej się nie ukazywał na premierach 
swoich sztuk. Zresztą, z trudności, jakie nastn;czaly postaci tej sztuki, 
zdawar:o sobie wówczas sprawę. Jakby w przeczuciu wulgaryzowania 
i :h i:;isała „Gazeta Narodowa" ( 1851, nr 68) : „Dwie role (Anieli i Klary) 
arcytrudne, mniej z dykcji i wysłowienia jak z użycia rąk. Tak jest 
rą1'. Ręce olbrzymiej pracy kosztują, nim je dramatyczny artysta prze­
prowadzi w tak naturalny i odpowiedni mowie sposób." Jednocześnie 

recenzja konstatowała spadek za interesowania publicznośc i „Slubami 
paniet'lskimi" i fakl, iż w owym czasie sympatia widowni była po stro­
nie figlarnej Klary. Powtórny wzrost zajęcia się nimi widoczny by! po 
roku 1860. Pozostalo to w związku z tym, iż pojawili się świetni aktorzy, 
umiejący wnikać w klimat i styl komedii salo1'owej, która w ciągu 

XIX wieku traktowana była wsp'.Jlcześnie zarówno w kostiumach jak 
i w dekoracjach. Aktorzy grali we własnych, używanych prywatnie 
strojach (np. Gustaw brał najmodniejszy frak, r::::obrójska salonową suk ­
nię). Pierwsza próba pokazania „Slubów panieńskich" w sza2ie historycz­
nej miała miejsce w Krakowie, nowinki tego typu we Lwowie poj awiły 
się znacznie i:;óźniej. Rekompensowano to w pewnym stopniu znakomitą 
grą poszczególnych -.vykonawców . 

fragn1ent z książki Stanisława Dą!HJWsk ieg ct 

i Ryszarda Górskiego - „Fredro na scenie" 

Ta deusz Żelcński·Boy 

ŚLUBY PANIEŃSKIE 

Tcat1· im. Sio'" a ckicgo w Krako-lł'ie, 1•. 1919 

Dobrze uczyniły obie sceny krakowskie. iż pierwszy rok teatralny 
w n i epodległej Polsce rozpoczęły arcydziełem Fredry, bo Fredro to wiel­
ka poezja pols ka; nie ta zrodzona z niewoli i męki, patologiczna i wznio­
sła , natchniona i obląkana w swojej monotonii , nie t a, której duch na­
rcdu zawdzic;cza swoje ocalenie, ale i swoje straszliwe sk rzywienie zara­
zem; ale ta Polska odwieczna , po której ów epizod krwi i hai'lby spłynął 
nie znacząc na niej śladów, tak jak spłyną ł bez śladu po glebie oranej 
przez polskiego chłopa; ta Polska, która otwiera nam ramiona dzisiaj. 
Tę niepożytą polskość, jaka kryje się w uśmiechu Fredry, nie dość rozu­
miano za jego życia, niei:;rędko zrozumiano ją i po jego śmierci. Poję2ie 
wielkości poezji utożsamiało się z wyrazem bólu narodowego lub nawet 
z jego gestem ; niejeden wieszcz, nie zawsze nawet najczystszej wody, 
któ r y górnie rozdzierał sz3ty nad losem ojczyzny, przeslonil tedy Fredrę 
naszemu serc u i pamięci . Fredro szat nad ojczyzną nie rozdziera], to 
on nią by!: najgłębiej może, bo bezwiednie, I był jednym z największych 
polskich artystów, tym. którego nazwisko możemy. bez cienia szowiniz· 
mu, postawić obok pierwszych nazwisk świala. Przełom, jaki dziś za­
szedł w naszym życiu narodowym, stanie się nieodzownie zaczątkiem 

ogromnych przemian polskiej myśli i odczuwania także w zakresie re­
trospektywnym ; jestem przekonany, że wiele relikwii polskiej literatury 
spokojn ie w proch zetleje w swoich relikwiarzach, podczas gdy imię 

Fredry, nie przesłaniane już przez mgły i dymy narodowych smutków, 
jasnieć nam będzie coraz żywszym blaskiem wielkiej sztuk i. 

Oglądać ,,Sluby panieńsk i e" na scen ie jest zawsze rozkoszą; wiele 
musieliby dołożyć st a rat'l aktorzy, aby t ę rozkosz zamącić. A przy tym 
ileż tea t ralnych wspomnień wiąże s ię z tą sztuką! ... Na scenie krakcw­
skiej ,.Sluby" mają swoją bogatą historię; nie będąc zgrzyb iałym star­
cem, pamiętam j ednakże te j historii okres bardzo, bardzo długi. Pamię­
tam „Sluby" grane jeszcze niemal jako współczesną komedię; jeżeli się 

n ie mylę, w zwyczajnych sukniach i surdutach, w obojętnej ramie ja­
kiegoś banalnego, tekturowego pokoju - i grane, mimo to, znakomicie. 
O stylu fredrowskim niewiele rozprawiano wtedy, bo ten styl był jesz­
cze aktorom starszej szkoły czymś bardzo bliskim swą tradycją, w ty­
pach, w zac ięciu, w t raktowaniu wiersza. Naraz - zeszło się to, zdaje 
mi się z otwarciem nowego teatru - powiał w gościnny dwór pani 
Dobrójskiej wietrzyk muzealny. Odkryto mianowicie wówczas, że jest 
to sztuka par excellence „stylowa"; ustalono ściśle datę, w której roz­
grywa się akcja; wypatrzono, jakie fotele, kantorki , szpinety mogły stać 
w pokoj u, a miniatury i obrazy wisieć na ścianach; skopiowano wiernie 
z kostiumologii fryzury panien, rajtroczki Gustawa, halsztuki A!bina; 
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siowem , każda fi gu ra m ogla powędrować prosto do m uzeum za gaglotkę. 
I stało s ię, że na j aki ś czas, przy doskona ł e j i bardzo u czonej styli zacji, 
zapod zia ł s i ę gdzi eś st yl Fredry : bo styl F red r y to pr zede wszystk im 
życ i e ; a życie n igdy n ie da się o dtworzyć za pomocą r zeczy m artwych . 
Pamiętam zw łaszcza jak przez mglę jedno tak ie pr zed sta w ienie, g rane 
przez wybornych a rtystów. a zara zem jedno z na jgorszych przedstawiel'l 
ś lu bów" jakie w życi u widzi ałem: z c ał ego w ieczo ru zos tał m i we wra­

Żeniu t ylko j akiś m onst rual ny kok n a g łow i e Anieli (zapewne bard zo 
w ierny) oraz tu pety i ku r tk i G ustawa , w których st ylowe wierceni e 
ku perkiem pochł onę ło całą uwagę u talen towanego artys ty. Na szczęście, 
okres tego neofi tyzm u s tyli za cyjnego, w któr ym rekw izyt przytła czał 

au tora i poezję, min ą ł ; n a s tało s zczqśliwe p rzymier ze czy też l inia de­
markacy jna pomię d zy duc hem F redry a d u ch em a n tyk wars k im , a rezul­
t<item jego jest usta len ie t ego trafnego sty lu, któr y u jmu j ąc życ ie w n ie ­
d;'.is ie jsze rE m y, nie para li żu j e go wsze lako i zostawia pole młodości 

serc pod s taroświecczyzną k ostiumu . 

Mloc'o~ć l W tym tkwi bodaj czy nie największa część sekret u . Pa­
r .. :ętam ta'de „ślu by" grane w pie rwszorzędnych zespo lach , a le w któ-
1ych zsu m owa ne la ta obu kochających s i ę pa r da waly cyfrę zb liżoną do 
200, jeżeli n ie wyżej ; i wtedy, m imo cal ego wysokiego art yzm u, czegoś 
brakło pr zedstawie niu ... J est to jed na z tych szt u k , w k tórych latwiej 
pewn e braki wyk ol'l czenia nadrobi ć m łodością n i ż odwrotn ie. 

Wczorajsze przes taw ienie pos iad a ł o tę za l e t ę w całe j pełn i : c iepło 

i ogień biły ze sceny. R ola An ieli , tej arr:o ureuse z polsk iego dworku, 
jest osob l iwie trudna do zagrania. Aniela jest to najbardziej uro~ze 

wcielen ie woli bo żej, jakie k iedy kol wie k drepta ł o na dwóch łapkach 

w li te raturze polsk ie j ; r ola n iew inna-zmys łowa, harfa kobiecości, gra ­
jąca za sa m ym zbli żeniem męs kiej d!oni ... Czegóż bo n ie m a w tej ro li : 
; duma dziewicza i tak drażniący erotycznie takt doskonale wychowa­
~e j pan ny, biern o§ć hurysy, wd zi ęk , m a r zenie, poezja - i to polskie cie­
lątko w reszcie, którego r asa rozplen i ł a s i ę późni e j t ak szc zęśliwie . Nie­
raz ża!owalem , że tego rod zaju igra szki nie są u n as w m odzie : bardzo 
bym pragnął , aby k toś napi s ał dalszy c iąg „Ślubów panie l'l skich", t ak jak 
istnie je d a lszy c iąg „Miza ntro pa" lub owe przem iłe fa ntazje J uliusza 
Lem aitre „n a m a rgines ie" k lasycznych arcyd z ieł. Częs to wprawdzie by­
wa, iż z za padn ięciem k urtyny sztu ka n ie k ol'l czy s i ę, lecz zaczyna ; ale 
tu dalsze k ole je pp. Gus taw ostwa by łyby szczególnie zajmujące i n ieraz 
zdarzyło m i się zad umać n ad t ym , co źyc ie zrobi z tej sym patycznej 
panny A n ie li Dobró jskiej ... Wczoraj sza Aniela (p . B i ałkowska) d u żo uch ­
WJCila z wdzi ęku tej postaci, a le n ie wszystk o; „wola b oża" była bez 
zar zutu ; to ju ż w iele , jak sąd zę. 

Traktowani e wiersza przez a r tystów nie by ło, na ogól, t ez u sterek; 
tak np. częs to powtarza j ącego s i ę słowa „waria t" F redro używa po sta ­
roświecku jako t r zyzg łoskowego: „wa ry ja t"; wymawiając je dwuzgłos­

k owo zatra ca się w miarę w iersza. T a k ich szczegółów było więcej, a ryt­
mika daleka był a od mu zy cznej przej rzystości. 

frag m en t z ks iążki „ Obrachun k i f r ed r owskie" 

JERZY LESZCZYŃSKI 

KOCHAM GO JAK OJCA ... 

Fredro to mój drugi ojc iec, wychowa ł m n ie i wiele na uczy]. Koc ha m 
go też jak ojca. Dom dziad ka me go W incentego Rapack iego, jak i nasz 
był opętany miłością do Fredry . Mówi li śmy cytatam i ze sztu k jego d nia­
mi ca łymi i pr zy każdej n iem a l sposobności. Np. pukają c do drzwi ga­
binetu m ego dziadka cichutk o szepta ł em s łowam i P ap kin a: „Wolnoż 

w5tąpić ... " na co d ziade k o d powia da! jak Mil czek : „Ba rdzo prciszę ... " Po 
czym rozm:iwa toczyła się już w „normalnym" j ęzyku . 

Gdy zbyt natrętny w ierzycie l wta rgną ł do m ieszkania, kwit'.:lwało go 
się słowami Mil czlca : „Cześn ik wszystko będzle p l c.cił.. . " Otumaniony, 
ogłupiały tą odpow i edzią zmykał jak opa rzony. 

Chorego nai:cmina lo się : „Szanuj zdrowie należycie, bo jak umrzesz 
strac isz życie" („Do±ywocie"). Co prawda kazanie tall:ie niewiele poma­
gało, ale my byliśmy pew ni 1:::iprawy . Wsza\): to Fredro m u rad ził ! Po­
winno to go by'.o uzdrowi ć i wystarczyć za wszyst l<>ie leki. I tak bez 
końca, cały dzień. 

Trzeba być ak to rem, aby zaz'.1ać pełnej rozkoszy otcowania z Fredrą . 

Najbardziej wyrafinowan y smakosz li teracki i znawca nie odczuje n igdy 
t " cl, wzruszeń i ·c ia r2zek chodzących po gr zb iec ie akto:-a grającego rolę 
fredrowską . T o są t e z łote krzyże zasł ugi, któ r ym i los n a s dekoru je. 

T rud ny był do grania F redro, diabelnie trud ny , a trudności te zwięk­

szały się po stokroć, gdy j aki ś twó rczy reźyser pragnął odczytać go na 
nowo. Mnie s i ę jedna!): zdaje, że an i n a nowo, ani na staro, a le t ak, jak 
życzy ł sobie F redro . Ale to jes t właśnie na j w iększa sztuka. Bojąc się 

tych t rudn o:'.ci , a pragnąc je omin ą ć, reżyserzy niera z ch wytali się rćż­

nych pom ysłów , do'oudó wek sytuacy jn ych, wtrą cając scen y, k tórych n ie 
ma w egzem pla rzu. I to jest karygodne. Zw łaszcza biedna „Zem sta" 
ma szczęście ! 

Okolo tej cudr!ej komedi i utworzył y się cale góry zakł amań, docie­
ka l'l , nowych „odkrywczych" spo j rzeń, częs to nie prowadzących do ni­
czego, a zwykle o dbie rających jej ci"ep'.o , pogodę i s ł ol'lc e , jak ie ogrzewa 
to n iedcścigłe arcyd zielo. A wszys tko ta m jasne i r:;rost e, jak na dło n i. 
Nikt nie twie rdzi - poza Tarnowsk;m i ~ego polo ni stycznym i u czn ia m i 
- by Cześnik , Milczek, Papkin lub i:odejrzan ej , bą dź co bąd ź, kond u ity 
Podstolina, byli j ak im iś polsk imi świątkami , do k tórych modl ić się mają 

a k torzy i wybielać ich na ar chan i o łów . Są t o lud zie z krwi i kości , 
z wszystkim i ludzki m i ulcmnośc iam i, grzeszkami i hu ltajsk imi pomys ła­

mi. Ale nie ma żadnego powodu - i Fredro na pewno sobie tego nie 
Ż) czyl - aby przes tawiać ich ja ko patologiczne pokraki, jakieś mak a­
J:;ryczne monstra m inorum gentiu m , odzierać bezlito śnie z bosk iego hu-



moru i gasić te blaski poezji, przelewającej się złotą strugą w każdym 
wierszu, w każdym słówku niemal. - I na tym polega niedościg ły ge­
niusz Fredry, że potrafi! ukazać wszystkie podłostki i przywary w at­
mosłerze ciepla i humo:·u. Nie karze swych bohaterów, §mieje się z nich 
tylk:i. 

Inwencja zaś reżyserska dochodziła do takich - delikatnie mówiąc 
- fantastycznych pomys:ów, ja!< np. sławna i do historii już należąca 

srena c'cpisania przez Osterwę, scena w I akcie „Zemsty" , kiedy za pod­
n'es!c•1iem kurtyny ukazywał się ksiądz z mo::strancją, a za nim frau­
C' mer Kbry i czeladź Cześnika wracająca ze mszy cdbytej w zamkowej 
kapE:::y. Pomi:ając - znowu delikatnie mówiąc niesamowitoś:': tej sce­
riy - skąd wzięła się taka chmara domowników? U kogo? U Cześnika 
gołego jak bizun! W egzemplarzu st::;i jak wół : „Cześnik siedzi przy 
stole w szlafmycy, okulary na r.csie, czyta papiery", i z pierwszymi 
przez się wymówio:iymi s~owami wprowadza nas w tok akcj i, jak nie 
moźna lepiej. Ale wszystko jedr.o jak i co, z sensem czy bez sensu, byle 
inaczej, „odkrywczo" . 

W inr.ej znóvv' wersji Cześ'1ik wchodzi m:ętosząc w zreumalyzowa<ych 
pc: lucrach.„ różaniec. I po co - pytam - rotić z Cześnika jakiegoś zi­
d:ccialego cigota. Wola! na pewr:o jeść , pić tęgo („rumatyzmy jakieś lu­
p'ą") i kiereszO\\·ać łby braci szlachty na sejmikach - niż modlić siq . 
Ale rozumiem, że niby pohożny a drai'l. A przecież poszanowan ie dla 
te!<stn ai•tora i jego informarji powinno być najjaśniejsz:i m przykaza­
niem dla reżyse:·a i aktorów. 

Dumając kiedyś nad tymi „twórc.<:ymi" pmyslarni, pos tanowiłem, że 
,icili dobry !es pozwoli mi jesz:ze kiedy reżyserować „ś l uby panieńsk ie", 

każę akto owi gra);cemu Ja t"J a ilc kajczyka Gustawa), gdy czeka na pow­
rót swego pana wra:ające<;:i r:1ro po birbantce spod „Złotej papugi" , 
śp'ewać„. „Kiedy ranne wstaja zorze„." P1 oszę, jakie to dowcip:ie, jak 
„od:zytane na nowo!" Prawda? Tego rodzaju pomysłów mam przes·do 
kilka tysięcy. Mog~ je odprzedać tan io jak iemu „twórczem u" reżyserowi. 

~·r~g111cnt z książki „A leks? nder "F' redr:>" 
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